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Komunikacja i motoryzacja w PRL-u
Jako student  miałem komunikację  pieszą,  jak  wszyscy.  Jeżeli  chodzi  o  stopień
zmotoryzowania naszego Wydziału Lekarskiego, a tam było ponad trzystu studentów,
to jeden z naszych kolegów miał motocykl, ale już na piątym roku studiów. A tak nikt
nie miał nic, niektórzy mieli rowery, ale nimi nie jeździli, bo co z tym rowerem zrobić.
[Natomiast] główna linia komunikacyjna, to była stacja kolejowa Koszary. Jechało się
przez całe Krakowskie Przedmieście, obok Katedry i przez Aleje Racławickie, i to
była linia numer 1. Na początku chodziły dwa samochody i to było tyle. Potem już w
[19]54 roku u nas chyba zrobiono trolejbusy, tylko te kabłąki bez przerwy spadały.
Jeżeli teraz starsi ludzie mówią, że za komuny było lepiej, to można się ich zapytać,
czym oni jeździli wtedy i jak wyglądała telewizja na przykład. Potem już przybywało
motoryzacji.  W roku [19]63 zasiedliłem mieszkanie w bloku robotniczym, można
powiedzieć.  Jeszcze wtedy nie takie  złe,  bo 61 metrów kwadratowych,  na ulicy
Wallenroda 8. Ten blok ma, nie wiem, chyba dziesięć klatek schodowych, w każdej
klatce  schodowej  cztery,  pięć  kondygnacji,  bo  parter  i  cztery  piętra.  Na każdej
kondygnacji  trzy mieszkania. Czyli  piętnaście, chyba, razy dwanaście, to będzie
blisko dwieście mieszkań. I tam stały samochody. I w [19]67 roku stała tam stara
przedwojenna Skoda i świeżo kupiony przeze mnie Wartburg. Motocykle też były,
uzupełniały ten tabor i to było tyle. A dzisiaj przejeżdża się przez ulicę Wallenroda i
ciasno, tych samochodów pełno. Więc rzeczywiście, za komuny było lepiej, był luz,
nie bałem się, że mnie ktoś przejedzie. Więc pod tym względem ja bym był, żeby to
uznać. 
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